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Rozporządzenia władz miejscowych.

„ Na zasadzie Najwyżej zatwierdzonej na dniu 
s U5) czerwca r. b., uchwały Rady Państwa, o- 
“by posiadające imienne świadectwa wykupne od 

r ^inności zaciągowej, na rubli tysiąc, winny być
da°haone aa Powo*ania na ogólnych zasa-
ach i zaliczane do pospolitego ruszenia.

Obecnie na zasadzie okólnikowego rozporządzę-h  -W —  vuv iu i u v n v g v

, a Zarządzającego M inisterjum Spraw Wewnę 
Y*aych z dnia 27 lipca (8 sierpnia) r. b. zi 
ini « wy^aneę°» w porozumieniu z M inisterja 
. Skarbu i Wojny, i z polecenia J . W. Naczel-

c,*£a Gubernji, podaje się niniejszem do powsze- 
Qej wiadomości, że osoby posiadające wyż 
“flankowane świadectwa wykupne, na rubli ty - 

Jj®: z jakowych dotąd nie skorzystały na sku- 
. a niedojścia wieku popisowego, winny składać 

“owe we właściwych prezydjach do spraw po- 
Q.aności wojskowej, stosownie do miejsca zapisa- 

a ną listach powołania, lub też miejsca zamie- 
kania, najpóźniej do dnia 1 (13) marca, 1876 r., 
to w celu zaopatrzenia pomienionych świadectw 

tai.Cz§cił  Prezydjum , poświadczenia rzetelności 
k.Ovvych i odnotowania daty złożenia, ja k  ró- 

^  *eż tego, że wymieniona w takowem osoba, na 
by. wzmiankowanej Najwyższej woli, winna być 

(j l®siona na listę powołania na ogólnych zasa- 
L.®h i zaliczona do pospolitego ruszenia porząd- 

111 przepisanym.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

li * * Kto widział przed kilku tygodniami w sa- 
P f ó h *  cukierni P- Schmidta w parku niezdarne 
2n °y i niefortunne usiłowania p. de Morville ob- 

'en' a uas z n ‘emaj^c% kresów astronomicznej 
kub̂ y  dziedziną, , "n

w kubek
ten wyczytawszy na afiszach 
też same zapowiedzi pana

Lucjanowicza, nieszczególne już z góry mógł mieć 
do nich zaufanie. Mimo to jednak, w sali te a ­
tralnej, jakkolwiek niecałkowicie zapełnionej, dość 
sporo zgromadziło się publiczności.

W jakim  stopniu dodatniego lub ujemnego za­
dowolenia, opuścił kto to widowisko, (które mó­
wiąc nawiasem, trw ało niesłychanie długo), to już 
rzecz czysto indywidualnego smaku i usposobie­
nia: my jednak  podając z obowiązku swego prze­
ciętną tych indywidualnych usposobień cyfrę, za­
znaczamy, iż przedstawiane przez p. L. obrazy, 
czysto i wyraźnie na płóciennym ukazujące się 
ekranie, miłe i zajmujące w ogóle sprawiły wra­
żenie. Dla uczonego fizyka były one może za- 
niedokładne, dla chcącego popisać się odbytemi po­
dróżami, niższe od tych, jakie widział w Londy­
nie, Paryżu i innych św iata stolicach, bądź co 
bądź jednak, te pojedyncze i odosobnione głosy 
niezadowolenia, pozostały pojedynczemi i odoso- 
bnionemi.

Radzilibyśmy tylko p. Lucjanowiczowi, aby 1° 
zniżył ceny, bo obecne są za wysokie, dla licz­
niejszych rodzin nieprzystępne, 2° aby się posta­
ra ł o wprawniejszego czytelnika objaśniającego 
tekstu, 3* aby zmiany następowały po sobie szyb­
ciej, bez niepotrzebnych przerw, które przeciąga­
jąc  zbytnio widowisko, powodują to, że młodzież 
szkolna i dziatwa zbyt późno udają sig na spo­
czynek.

Należałoby przytem  wzmocnić nadzór policji 
nad zachowaniem się niektórych indywiduów i 
niedopuszczać podobnie gorszących intermezzów, 
jakich w uiedzielg byliśmy świadkami, gdzie pe­
wna osobistość w stanie sztucznego rozweselenia, 
usiłow ała po pajacowsku rozweselać swemi kon­
ceptami publikę: należałoby wzbronić przynosze­
nia z bufetu, choćby i damom, napitków jak  np. 
kufli baw ara do sali teatralnej, gdyż to odejmuje 
przybytkowi sztuki jego szlachetną cechę, i w pro­
stą  zmienia go knajpę.

*** W numerze 189 Kurjera Codziennego upo­
mina się redakcja tego pisma u Gazety Handlowej 
i Wieku, dlaczego wiadomość o zjeździe w W ar­

szawie dyrektorów kolei żelaznych niemieckich 
odeń zapożyczywszy, nie powołały się na źródło. 
Miły Boże! cóżbyśmy to, my, m ałe, skromne pro­
wincjonalne pisemko powiedzieć powinni, będąc 
przez pisma poważne i rozmiarem i treścią w ten 
sposób bez miłosierdzia niemal num er w num er 
krzywdzeni, że całemi szpaltam i przedrukow yw ują 
nas, nie podając źródła, albo umyślnie tak  prze­
rabiają pojedyncze wiadomości, aby nikt domośleć 
się nie mógł, że je  z „Kaliszanina" poczerpnięto.
A przecież tym sposobem, gdyby takie pisma 
jak  Gazeta Warszawska, Gazeta Polska i Wiek cy­
towały za każdym razem nasze pismo, ilekroć 
się niem posłużą, silniej pomogłyby nam do wy­
robienia sobie rozgłosu, a tem samem i liczby 
przedpłacicieli, aniżeli najżyczliwsze za nami po 
innych pismach spotykać się dające wzmianki, 
które ktoś za przyjacielską tylko poczytywać może 
przysługę. W Imię Sprawiedliwości prosimy o -k 
to  trzy wyżej wspomnione pisma!

*** W tej chwili otrzymaliśmy list p. Adolfa 
Boguckiego, Członka Cesarskiego Wolno-Ekouo- 
micznego Towarzystwa w Petersburgu, najgorliw­
szego z promotorów jedwabnictwa w naszym kra­
ju, którego działalność na tem polu zaszczytnie 
już ocenioną została. Nie mówimy tu  o medalu, 
jakim  próby tej działalności w drobnej zaledwie 
cząsteczce wynagrodzonemi zostały, ale mamy na 
myśli to uznanie całego uarodu, jakiej imie p.
A. B. należnym otoczyło szacunkiem.

Otóż w liście tym, który w przyszłym numerze 
naszego pisma pomieścimy, p. A. B. zapowiada 
swój rychły do Kalisza przyjazd, dla dania od­
czytu, ku obznajmieniu ogółu co robić, i jak  ro­
bić, aby wytworzyć tę  nową zupełnie, a niesły­
chanie zyskowną gałęź bogactwa krajowego.

-k- Na wale, idącym obok zabudowania cukier­
ni p. Schmidta w miejscowym parku, nad rzeką 
urządzone były niegdyś barjerki bardzo w ątłe i 
nizkie, zabezpieczać mające przechodniów od wpa­
dnięcia do rzeki, w tem miejscu bardzo bystro 
płynącej i głębokiej. B arjerki owe na słupkach
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P O W I E Ś Ć ,

a u t o r  ZA P R A W D O P O D O B N A  UW AŻA'

( Ciąg dalszy).

łow i mi w arjatko —  z flegmą, ale sta-
głosem rzekł lord Byron do M argeryty— 

8zatłl 410 się muszę za ciebie, a panów przepra- 
kiow ,za te n jej wybryk, i za inne, których mi- 

Mar* ®clz'0C*e świadkami. 
brała geryta, mrucząc coś zcicha pod nosem, przy- 
*id0 eoPrsednią pozyturę, a gdy Byron, chcąc 
W 0 nie dać jej uczuć siłę swej woli, rozpoczął
Oa . 1r“t  ro zm n w e  nr. n

f*ut J 50. 1 
Ch J ,  dwie

Po W /  U t« U li b i t y  8 WCJ “ D llj I U ó p D L ó tjl
“a nie r0zmowę po angielsku, spojrzała tylko
f*Ut (f°. Wzrokiem, malującym bolesny jakiś wy- 
^wlia W‘e *zy zakręciły się w tak  potężnie przed 
czeni„ P*otł$cych źrenicach, podniosła się w mil- 

V :u 1 wyszła.Nie wyszła.S C y2wyczajonyra do podobnych historji mło- 
^ l i k  • ’ ca*a ta 8cena by*3 nader przykrą, 
ty ,  i,0 ‘pnsiał to  dostrzedz w wyrazie ich twa-

a> rzekł ^  zatarc‘a w D*ck niemiłego--------------------------------------------- wra-„ ^ekł im;
r t ^ i  z ° c?ciw® stworzenie i przyw iązane do 

kościflCa .w*em °ścią  psa, ale nieznośne swą 
ł  1 nieugłaskauiem. Kocha mię do sza ­

leństwa w całem znaczeniu tego słowa, bo też po­
pełnia tysiące szaleństw, które rai się już przy­
krzyć zaczynają, a najczęściej niepohamowana za­
zdrość bywa do nich pobudką.

—  Jakżeś poznał milordzie to istne arcydzie­
ło fizycznej piękności?

— Bardzo prosto... K ilkakrotnie spotkałem  ją  
na przechadzce, zauważyłem, i magnetyczny prąd 
uczucia obojgu nam się udzielił w spojrzeniu. Nie 
ja  atoli zrobiłem początek. Ona bowiem, nie u- 
miejąc pisać ani czytać, udała się do budki pisa­
rza ulicznego, jakie tu  we W łoszech na każdym 
kroku spotykać można, i tam, za kilka paolów 
kazała sobie napisać list do mnie. Gdy przyszła 
do mnie i oświadczyła, że u mnie zostanie, w zbra­
niałem  długo, wreszcie pozwoliłem. Od tej chwili 
jednak usiłowała wszelkiemi siłami ujarzmić mię, 
co je j się nawet, (wstyd mię przyznać się), do pe­
wnego stopnia, dzięki mojemu lenistwu, udało.

Nie mogę długo utrzymać tw arzy w gniewnym 
i surowym nastroju, tem  bardziej względem niej, 
k tó ra  m a zaraz jakiś koucept na pogotowiu, ja ­
kiś wenecki figielek, zmuszający mię do wesołości.

Długo na ten tem at prowadziła się rozmowa, 
a raczej opowiadanie Byron’a, bo młodzi tylko 
'słuchali, śmiejąc się serdecznie od chwili do 
chwili z uciesznych epizodów, których bohaterką 
była M argeryta. Nareszcie gospodarz sam prze­
szedł na to r poważniejszy i ją ł  wypytywać Pawła

i Anatola, o ich strony i dzieje ojczyste. Z zapy­
tań, jakie im daw ał widać było, że długo a su ­
miennie rozpatryw ał się w sprawach naszego na­
rodu, że badał je, a odezwania się jego i sądy, 
znamionowały zarówno myśliciela, jak  wieszcza.

Kierowani poczuciem przyzwoitości, nasi młodzi 
ludzie, kilka razy już zabierali się pożegnać go­
spodarza, ale ten zatrzym yw ał ich bez ceremonji, 
a w jego naleganiach przebijała prawdziwa szcze­
rość i serdeczność.

Gdy nareszcie zeszli na ulicę, zastali M argery- 
tę  siedzącą na marmurowych schodkach domu, 
tuż nad kanałem , zalaną rzewnemi łzam i.

Chcieli ją  minąć, ukłoniwszy się uprzejm ie, ale 
ta  zastąpiła im drogę, a chwytając każdego z nich 
za rękę, najrzewniejszym, na jak i zdobyć się mo­
gła, głosem zawołała:

—  O signori! powiedzcie mi otwarcie! wy nie 
macie tu  sióstr, kuzynek, albo przyjaciółek, z któ- 
rem i mój Jerzy mógłby zrobić znajomość? które- 
by go swojemi wdziękami i powabem umysłu o- 
czarowały?.. 01 bo ja  biedna, głupia i nieuczo- 
na dziewczyna z ludu, ja  czuję, że go już moją 
ciemnotą i nieokrzesaniem nudzić zaczynam... Po­
wiedzcież, macie wy siostry, kuzynki, przyjaciółki?..

— Bądź Spokojna — rzekł Paweł, którem u 
żal było tej prostej, a tak  kochającej południo­
wej duszy —  jesteśm y sami.

Chwała Bogu!., tegom się tylko lękała!.. 
bo gdyby tak  było, niełatwo pozwoliłabym wy-
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sp a jan e , sku tk iem  starości, poupadały  n a  pewnej 
dość znacznej p rzestrzen i, a  tem  sam em  odkry ły  
wolne wejście po bardzo strom ym  brzegu  do wo­
dy. P oniew aż kąpiel, a  zw łaszcza dla dzieci, n ie- 
zaw sze je s t  po trzebną, a  tem  bardz ie j, gdy grozi 
w ypadkiem  śm ierci p rzez u tonięcie, p rze to  poda­
jąc o tem  do wiadom ości publik i tu te jszej, mamy 
n a  celu zobostrzenie uwagi na dzia tw ę sam opas 
biegać lubiącą po p ark u , a  nad to  przypom inam y 
pow tórnie, do kogo to  należy, aby b a rje rk i spru- 
chn iałe  m ożna spiesznie zastąp ić  nowemi i za m ­
knąć  n iepotrzebne o tw arc ie  drogi w n u rty  bystrej 
wody.

— R ozporządzeniem  wyższej w ładzy, nauczy­
ciel gim nazjum  m ęzkiego kaliskiego, P io tr  Sotni- 
czewski, zam ianow any zo s ta ł in spektorem  takiegoż 
g im nazjum  w Lubliu ie, a  na jego m iejsce prze­
znaczony  k an d y d a t petersbu rsk iego  un iw ersy te tu , 
M ichał K am iński.

IR, K andydaci do s ta n u  duchow nego udali sie 
ju ż  do sem inarjum , gdzie w dniu pierw szym  w rze­
śn ia  rozpoczynają się nowe kursy .

**» Pom iędzy ulicam i Sukienniczą a  W ro­
c ław sk ą , ułożono obecnie od strony  domów cho­
dniki, o co, ja k  sobie czytelniczy przypom nieć 
raczą , dopraszaliśm y się swojego czasu  gwoli 
wygodzie publicznej. Jeże li jeszcze środek  ulicy 
przyzw oicie w ybrukow anym  zostanie, przez co 
nieznośna, a ciągle p an u jąca  tam  kurzaw a u su ­
n ię tą  być może, to  w ybrzeże to stan ie się praw ie 
rów nie przyjem nem , ja k  to, k tó re  się z tam te j 
stro n y  foluszu od łaz ien ek  p. N iedom ańskiego do 
b. H otelu  P olskiego rozciąga.

»%  Po dniu  upału , pośród nocy ch łodnej, 
Ja sn e j, iskrzącej gw iazdam i, pogodnej,
Gdy do spoczynku legło  m iasto całe ,
A nioł snu  sk rzy d ła  już roztoczył b ia łe ,
N agle czarow ne ozw ały  się tony,
W dźw ięk sforny , luby, silny a pieszczony.
To skoczny m azur, polka posuw ista,
To pieśń m iłości, galopka ognista,
To naw et ja k ie ś  re lig ijne  pienia,
P e łn e  poezji, p e łne  nam aszczenia,
Że się aż w N iebie aniołkow ie śm ieli,
I każdy  szep ta ł, w ijąc się w pościeli:
„O  m iły Boże! jakże  g ra ją  cudnie!
„C zem uż po nocy, czem u nie w południe!”

IR/ Dziś ran o  o 53 m inucie na p ierw szą p rzy ­
p a d ł nów księżyca, k tóry  obecnie zna jdu je  się ■ 
w gw iazdozbiorze Panny razem  ze słońcem , i dla- i 
tego  też  razem  ze słońcem  wśród dnia nad  p o ­
ziomem przebyw a, praw ie razem  wschodzi i za ­
chodzi. Dziś również o godzinie 5 ej po p o łu ­
dniu  księżyc zakryw a sobą na niebie M erkurego, 
a  ju tr o  wieczorem  o trzy  kw adranse na dz iesią ­
t ą  przechodzi rów nik, schodząc z półkuli północ­
nej na południow ą.

JR/ W edług  wiadom ości udzielonych przez p a ­
rysk ie  obserw atorjum  astronom iczne, w idnieje o- 
becnie p rzy  pogodnem  niebie w stron ie  po łudn io ­
wo-zachodniej kom eta, k tó ra  w krótce będzie m o­
g ła  być w idzianą gołem  okiem.

Jednego  z pow racających z zagran icy  przez 
kom orę Sosnowice do k ra ju  podróżników, sp o tk a ­
ła  ta  n ieprzyjem ność, iż pozostaw iona na siatce 
w w agonie klassy II to reb k a , niebędąca naw et je  
go w łasnością, w okamgnieniu u lo tn iła  się. U dał

się więc z prośbą o za rządzen ie  poszukiw ań do 
urzędników  m iejscowych, a  mianowicie do W W . 
E h re n tra u ta  i Jakow lew a, o raz do W -go Z aw ia­
dowcy tam ecznej s tac ji d rogi żelaznej, a le  pomi­
mo k ilkok ro tne śc isłe  opatryw anie całego  pociągu, 
zguba doraźn ie odnalezioną być nie m ogła . J a ­
kież więc było jeg o  przy jem ne ździw ienie, gdy 
w dni k ilka  w W arszaw ie o trzy m ał w ezwanie 
m iejscow ego Zaw iadow cy stacji głów nej, aby po 
odbiór rzeczonej to reb k i zg łosił się, i gdy ta k o ­
wą w całości, w raz z pieniędzm i, i drob iazgam i 
w niej zaw artem i odzyskał. Za tak  więc en e r­
giczne zajęcie się odnalezieniem  zguby, rzeczonym  
Panom , a  głów nie W -m u E h re n tra u to w i n a jse r­
deczniejsze podziękow anie uin iejszem  złożyć, za 
św ięty poczytu je  sobie obow iązek.

— Złożono w R ed. „K aliszan ina”  d la  pogo­
rzelców w P u łtu sk u  od A. R. rs. 3, od Zofji D . 
rs. 3, i od Z. C. rs. 3.

T am że złożono dla biednej wdowy B. L. w Koź­
m inku od p. 0 . W. rs. 2 i od Anny P rądzyńsk ie j 
z Leśnicy W ielkiej rs. 10.

d rzeć  sobie zdobycz. Sangue di Christo! —  w rza­
sn ę ła , zaciskając  obie pięście —  niech k tó ra  się 
0 to  pokusi, a będzie praw dziw a guerra di'Candia! 
Addio signori, addio!

R azem  z tem i słow am i pożegnania, uśm iechnę­
ła  się do nich przez załzaw ione rzęsy , u k aza ła  
dw a rzędy cudnych zębów  i zn ik ła , ja k  sp łoszo­
n a  sa rn a .

Z ang ielską punk tua lnośc ią , z całym  d że n te l­
m eńskim  szykiem , lo rd  rew izy tow ał swych gości, 
a  nie zastaw szy ich w dom u, zo s taw ił k a rtk ę  z o- 
zdobnie w yrytym  napisem : „ S ir  G eorge G ordoa, 
lord  B yron.”

Pom iędzy m łodym i zuchow atem i dziećm i Mazo­
wsza a splinow atym  wyspiarzem , zaw iązał się s to ­
sunek  isto tnej życzliwości, i zaczynał ju ż  p rze ­
chodzić w naw yknienie. Tęskno było i im i jem u , 
a  naw et n ieugłaskanej M argerycie, jeżeli p rzeszło  
dni p arę , a nie widzieli się ze sobą. To też na 
przechadzkach , zauważali n iek tórzy  z baczniejszych 
d ostrzegaczy , że zasępioue zazw yczaj oblicze an ­
g lika , rozjaśn ia  przy spotkaniu  czy to  P aw ła, czy 
A nato la, a naw et bardziej jeszcze pierw szego, niż 
drugiego, bo pierw szy więcej niż drug i um ia ł czuć 1

Korespondencja K aliszanina.

Kleczew dnia 21 sierpnia 1 8 7 5 r.
Szczęśliw i m ieszkańcy w iększych grodów!
O toczeni s traż ą  oguiową, czu jną  policją, zam ­

knięci w grubych  m urach, pokry tych  ogn io trw a­
łym  m a te rja łem , zasypiacie snem  błogosław ionych, 
niebacząc, że b rac ia  wasi w C hrystusie , ro zp ro ­
szeni po wsiach, osadach i m iasteczkach, pozba­
wieni wszelkiej opieki i pomocy w n ieprzew idzia­
nych kolejach losu, dających  jakąko lw iek  rę k o j­
mię bezpieczeństw a ta k  sam ych osób, ja k  i ich 
m ienia, d rżą  na każdy siln iejszy  odgłos, budzący 
ich z a p a tji i m onotonnego 3pokoju życia. U k ła ­
dacie się do snu z w rażeniam i, dn ia  ubiegłego 
pochwyconemi, a budzicie z m yślą podzielenia się 
tem i w rażeniam i z szerokiem  ko łem  czytelników 
bieżącej lite ra tu ry . Dowodem tego są w szystkie 
praw ie dzienn ik i w arszaw skie, począw szy od h u ­
m orystycznych, a  skończywszy na najpow ażniej­
szych, w k tó rych  przew ażnie m iejsce za jm ują  sp ra ­
wozdania z przedstaw ień  tea tra lnych , pom ijając 
już wiadom ości o różnych skoczkach, m agikach i 
rozm aitych tego rodzaju  p rzyb łędach . W ziąwszy 
pierw sze lepsze pismo do ręk i, odrazu  w padają 
w oczy wiadomości z dziedziny T alji i M elpome­
ny i odw rotnie: M elpomeny i Talji, k tó re  dla uas 
prowincjonaJistów , niebyw ających na tych  p rze d ­
staw ien iach  i tem  sam em  nieraających sposobno­
ści porów nania o ryg inału  z k ry ty k ą  lub recenzją , 
są  tem , czera bajka  o żelaznym  wilku.

Lecz nie to je s t celem  niniejszego lis tu . Roz­
począłem  od słów: „Szczęśliw i m ieszkańcy wiel­
kich grodow!” my tu  bowiem wręcz p rzeciw n ie— 
bawimy się, ale... w strachy . Ja k  w W arszaw ie 
na porządku  dzieunym  są  te a try  i te a try , ta k  u 
nas pożary i burze, burze  i pożary! E p idem ja 
fajerw erków  rozpoczęta p rzed  kilku la ty , do tąd  
nie u sta je .

N iem a praw ie jednej doby, w k tó rejby  bliżej 
lub  dalej, w tej lub owej stron ie , nie było widać 
pożogi. P rzek lę ty  w ynalazek papierosów  najzna

poezję, ten  najsiln iejszy  z magnesów d la dusz p o ­
dobnej n a tu ry . Ta okoliczność, ten  wpływ wy­
w ierany na s ta rszego  od siebie i ta k  dziw aczne­
go w swych chwilowych zachceniach, a co najw a­
żniejsza, ta k  zuakom itego człow ieka, odrazu  po­
staw iły  i O resta  i P y ladesa , wysoko w opinji p u ­
blicznej. Zaczęli im k łan iać  się naw et n iezna jo ­
mi: je d n i widzieli w nich równych tam tem u bo­
gactwem  nababów , inn i odgadyw ali wyższość u- 
m ysłową.

D nia pew nego B yron zaproponow ał we trzech  
p rze jażdżkę na Lido. D arem nie M argery ta  z n a ­
ją c a  się dobrze na prognostykach  zm ian pogody, 
p rzepow iadała burzę i s ta ra ła  się odradzić tę  wy­
cieczkę... Byron był nieporuszony, a na za p y ta ­
nie uczynione m łodym  tow arzyszom , czy nie lę ­
kają się popłynąć na pełne  a wzburzono m orze, 
pogardliw ie w zruszyli ram ionam i.

Popłynęli więc. R ozdąsana M argery ta naklą- 
wszy się do woli i nagroziw szy każdem u, siad ła  
na schodach domu i w patryw ała się w odp ływ a­
ją cą  gondolę, dopóki ty lko je j m alejący z każdą 
chw ilą k o n tu r  zarysow yw ał się na firm am encie.

P rzew idyw ania M argery ty  ziściły  się.
Burza, ale to jakiej najstarsi ludzie uie parnię-

kom itszą  n a  prow incji odgryw a rolę. Dopóki one 
p rzystępne będą, ja k  do tąd , naszem u proletarja* 
towi, nie będziem y mieć spokoju. Począw szy on 
c h ły stk a  dziesięcioletniego aż do parobków  i f ° r' 
manów o sum iastym  wąsie, wszyscy oni, bez wy* 
ją tk u  praw ie, pierw si ta jem nie  p rzed  rodzicami 
lub  opiekunam i, wpośród budynków  słom ą n ap e ł' 
nionych, a d rudzy  jaw nie w sta jn iach , oborach, 
lub stodo łach , zac iąg a ją  się tym  n ek tarem , złu'  
żonym  z b ibu łk i i narko tyku . P rzyw ołany  prz®z 
swego ojca lub  pana, w ybiega z budynku, rzuca­
jąc  po za sobą pap ieros z ogniem , nie troszczą0 
się o to, gdzie takow y padn ie , a potem  w pół g°' 
dżiny najdalej m amy gotow y pożar. Z tego to 
praw dopodobnie powodu i my mieliśmy go w ^  
17 b. m.; ogień bowiem w ybuchnął z tylnych bu­
dynków przy ulicy S łupeckiej, w porze obiado*®!* 
m ianowicie ze sta jn i, o rozm yślne podpalenie któ­
rej wśród dnia b ia łego  nikogo podejrzyw ać ni® 
m ożna. W ynikiem  tego arcy  m iłego widowisk8* 
było spaleuie się k ilk u n a s tu  budynków tylnych i 
jednego  dom u frontow ego; ogólny popłoch, p0’ 
w szechna rum acja  ruchom ości, k radz ież  przez 
służnych  dobroczyńców ludzkości różnych drob­
nych, lecz kosztow nych rzeczy, wynoszonych dj8 
ochrony od ognia na to, aby ju ż  nigdy nie wró* 
ciły  do rąk  ich w łaścicieli, w reszcie szkody w priV  

jb liżen iu  do tąd  na rs. 20,000 obliczone.
I Cisza w chwili w ybuchu ognia trw a jąca , prż? 
jak im  takim  ra tu n k u , by łaby  ogran iczy ła  szkody 
do budynków  ju ż  zapalonych, lecz o doraźnym  ra- 
tu n k u  u nas i m arzyć n iepodobna. Ci, k tórzy  
do tego najsposobniejsi, to  je s t m ieszczanie, znaj­
d u ją  się w polu, pozostali zaś m ieszkańcy, miano­
wicie: sta rozakonn i, kobiety, s ta rcy  i dzieci, sobą 
ty lko  zajęci, p a trzy ć , rozpaczać i ręce za ła m y * 8? 
po trafią . Tym czasem  też i w iatr pow staje; ogieB 
og arn ia  jeden  budynek po drugim , w yczekując, do­
póki k toś przecie nim nie zaw ładnie, jeżeli owł8'  
dnięcie to  je s t je szcze  możliwem.

Tym kłosiem  na ten  raz  byli: osada W ilczy1)* 
pan H ejne, w łaściciel dobr K om orow a i Jabłonki* 
oraz pp. G rudziński i Snow acki, rządcy  z obszer­
nych dóbr K aźm ierskich, z k tó rych  dw aj p ie r* 31 
pospieszyli z nadesłan iem  nam  w pomoc swoich 
sikaw ek, a o s ta tn i prócz sikaw ek, dostarczyli bo­
czek do wody i ludzi, nad k tó rym i sam i osobiści® 
kom endę objęli. Oni to  w łaśnie przyczynili &  
dzielnie do opanow auia niszczącego żywiołu; ^  
też więc za to  należy się publiczne, serdeczne p°* 
dziękow anie, ja k ie  im w im ieniu całej osady 
łączam , zw łaszcza, że i nasi też  m ieszkańcy, z8' 
g rzan i dobrym  p rzyk ładem , ję li się szczerze d® 
ra tu n k u , i p rzy  w spółudziale pp. Lange (syna) 1 
Milwiczów, k ieru jących  sikaw kam i, zd o ła li p rze1" 
wać dalszy postęp  ognia, od k tórego  frontow e bu­
dynki ju ż  się sm ażyły, a zapalen ie k tó rych  gr°” 
ziło  nam  losem P u łtu sk a  i innych.

Do plag egipskich, naw iedzających naszą biedot 
i  ziemię, przyczyniają  się niew ątpliw ie i burze, 0 
, k tórych  i z pism perjodycznych i z w łasnego dO' 
[św iadczenia mamy wiadom ości. Ów m iesiąc sier- 
‘ pień, k tó ry  w połączeniu  z m iesiącem  w rześnie01' 
ja k  w naszym  klim acie, stanow i n a jp ię k n ie js i  
porę roku , do k tórejby  poeci, zam iast do kaprU  
śnego m aja, ody swe i natchn ien ia skierow ać P°* 
winni, p rzen iew ierzy ł się nam w tym  roku. W  i '  
ł y m j n i e m a l ^ i e ^ c y r a ^ i e s i ą c u ^ i ó w i ą c ^ b e ^ r z ^

ta li, schw yciła ich na pełnera m orzu. Gond®*3 
m iotana w lewo i praw o, g roz iła  w yw rotem , V0', 
mimo swą sm uk łą  i zg rab n ą  powierzchowno? ’ 
G ondoljerzy po tracili w iosła, naszym  odważnicklB| 
w icher pozryw ał kapelusze: grom  za gromem B' 
derza ł, huk ich głucho rozchodził się po xao'l \

Postanow iono wracać, ale ten  rozkaz dany g °0/  
doljerom , ła tw iejszy  był do dania, aniżeli do sp®'[ 
nienia. D ługo i o strożn ie  m usieli lawirować, P 
sługu jąc  się w m iejsce w ioseł jak im ś k a w a łk u j  
d rąg a , k tóry  szczęśliwym  w ypadkiem  znajdo* 
się w gondoli, aby zdołali nakoniec dopłynąć 
punk tu , z k tórego  przed kilku  godzinam i * J r 
szyli. .

M argery ta  s ta ła  nad brzegiem , nie zw ażają0 
ulewę i o lśniew ające j ą  od chwili do chwili W  
ski huczących piorunów: cza rn y  je j w łos, r ° zp„z 
szczony w n ie ładz ie  rozw iew ał w icher w 01,1 
to  innym  k ie runku , fan tasty czn ą  nadając  jej p 
w ierzchowność.

U jrzaw szy w ysiadającego z gondoli Byrona kjjg, 
knęła przeraźliwie głosem , w k tó rym  i 
kłość i radość malowały się:

Ah! can della madonna! questo e il tempo p er t0
dar al Lido  (Ah! psie M atki Boskiej! a  kto*
w ta k i czas jeździ na Lido.) (D • c’



sady, nie m ieliśm y ani jednej praw ie nocy, k tó ­
ż b y  spokojnie i w zaufaniu przespać było  m o ­
żna. W  dzień, par z kurzem  i w iatrem  pusty* 
aiowym, utrudzający oddychanie; w nocy sen  prze­
rw a n y  n ieustannym  ogniem , buchającym  w o b ło ­
kach, grzm otam i i p ioruuam i, uderzającem i bez 
Pjanu i celu , palącem i budynki, zabijającem i za ­
równo ludzi, jau i zw ierzę ta .

Oto je s t  obraz naszego  prow incjonalnego życia , 
odzie pod ług  M ickiewicza, g łu cb o , sm utno i po- 
nuro, i gd zie  jed n otoun ość tak iego  życia , p rzery ­
j ą  ty lk o  groźne wypadki, stokroć gorsze  od s a ­
mych nudów. A jeszcze „qui scit, co za  g ó rą f '  —  
lak m aw iał Chodźko.

R ozlegający  się  w tej chw ili od g ło s dzw onów , 
*w iastuje nam  śm ierć K oralew skiego, orgau isty  
Przy tu tejszym  k ościele . B y ł to cz łow iek  cichy  
1 Pokornego serca, nikom u w życiu  wody n ie  za ­
mącił. To też jak byt lubionym  przez parafijan  
Za życia, tak  i po śm ierci pow szechnie je s t  ż a ło ­
wanym.

Ze zgonem  jego, otw iera  s ię  w akans, dający  
4,'ganistom  sposobność ubiegania  s ię  o takow y.

R.

Ł ęczyca  2 3  sierpnia 1 8 7 5  r. 
Z apow iedziana na 15 sierpnia lo terja  fantow a  

aa korzyść szp ita la  pow iatow ego nie p rzy sz ła  do 
st{utku, będąc od łożona na później je że li nie na 
*awszn. Za to w dniu w czorajszym  przychodząc
*  pomoc straży  ogniow ej och otn iczej, am atorow ie  
c*aii przedstaw ieu ie , na którem  ze zw yk łą  sta ­
rannością i w cale udatn ie odegrano: „On m usi

m oim” — „F lisaków "— „ 2 0 0 ,0 0 0  posagu .” P o- 
Svvięceniu am atorów  i celow i zabaw y odpow ied zia ła  
Publiczność licznem  zebraniem  się , i o ile  „ litera l-  
u'e” nabita sala w nosić pozw ala, dochód m usia ł 
“Jć dość znaczny.

Straż w ięc ogniow a o trzym ała  za s iłek  w łaśn ie  
J  chwili, k iedy ka3sa stow arzyszonych  b lizką by- 

w yczerpania. O rganizacja bow iem  p ostępuje  
®?-ybko i energ iczn ie, tak , iż w krótce nic jej bra- 
KH ć nie będzie, prócz funduszu na uporządko­
wania narzędzi ogn iow ych , w ydzielenia którego  
0c*eknje się od m unicypalności. T ym czasem  roz­
d ę ł y  się juz ćw iczenia dla nabycia  wprawy  

l®zbędnej do gaszen ia  pożarów . N a p ierw szem  
4kiem ćw iczen iu , odbytem  na w ysokich  raurach 

^nakowych, zauw ażyliśm y w iele odw agi i zręcz­
n i ,  nadew szystko zaś uw ielb ialiśm y karność,

* jaką w ykonyw ano kom endę. D obrze to w róży  
s Pcaktyczności in stytu cji, boć karność je s t  p ierw - 
2ym w arunkiem  porządku, a  tem  sam em  sk u te-  
zności ratunku.

Q Niechże teraz  zarzuci k to  naszem u ogółow i, że  
4 drodze u lepszeń , we w szystk iem , co sp o łeczn e  

w°bro ma na celu, nie um ie być czynnym . Jak  
“U itny, ni e ty l i*  um ie, ale i gorąco pragnie  

t[iw’erdzić to czynam i, gdyby n ie n ieu b łagan e  
uduości n ieza leżne od n iego, z którem i n ieledw ie  

0 . każdym kroku spotykać się  m usi. N iem ów iąc
* ‘anych w ażniejszych , znanych już, a zagradza- 
ścych drogę do w szelk iego rozw oju, now a oto  

n a b y w a  nam trudność, która w każdym  razie  
tem ®° P °2bawi nas w sp ó łu d zia łu  am atorów , a 
pe samem prócz przyjem nej rozryw ki, od b ierze  
4 *»7  środek n iesien ia  szczu p łej prawda, ale dora- 
Cz J pom ocy, czy  szpitalow i często  potrzebującem u, 
tej Uli,'ytem u ubóstwu, czy w reszcie innej sp o łecz -

Potrzebie. J est ju ż  bow iem  rzeczą  n iew ątpliw ą, 
daiSaU tea trzyk u  uaszego  u rządzon a dość w ygo-  

e. 1 gustow nie, kosztem  am atorskich  przedsta­
wię °trzym uje w tych  dniach inne p rzeznacze- 
ie . 9  icn y , chociażby m niej.dogodny lokal, wca- 
*a» 4 '.etdtwo* a gdyby się naw et zn a la z ł, snadno  

m oże, je ś li s ię  znów  w łaścic ie low i korzy- 
kiv«l|J3.ze n astręczą  w idoki. W arto dopraw dy po- 

q  0ś o sta łym  budynku. 
pii . tein pom ówim y później; zanim  to  zaś nastą- 
atL°hs« 0 " n e  akcessorja  tea tra ln e  m uszą iść na 
to*st fi s *fazaae na zn iszczen ie , i nam  przyjdzie  
toróis S*9 ze 3zlacbetnera stow arzyszen iem  arna- 
Uaw 2 tem  w iększym  żalem , że  w yschnie może 
d|ą Cft,? rug ie  źród ło , z którego są czy ły  s ię  hojne  
U tiao ■ dobroczynnych ofiary, a  że tow arzyskość  
skich n‘ezna>ernie m ała, więc z ustan iem  am ator- 

P o d s ta w ie ń ,  próżnię tę dotkliw iej uczujem y. 
które^  j ° szcze sporą w iązkę innych w iadom ości, 
^ P otH  ,e d.nak p odzielim y się  w następnej kor- 
d°mo .• CR* D ziś notujem y to, (co zresztą  w ia- 
5<koła z o g ło szeń ,) że  d otychczasow a u nas

n '^ lassow a filologiczna pod przew odnie  
8°ż n r , ! 18 Raubna Sobolew skiego, staraniem  te- 
S°^ą rJji ta *con^ zo sta ł a na sz k o łę  4 -ro -k las-  

aiuą, z  program em  odpow iednim  dla szk ół

rządow ych, do której zap is ro zp o czą ł się  w tych  
d n iach . W okolicy  naszej, odznaczającej się  ru ­
chem  przem ysłow ym , ten  k ierunek  szk o ły  odpo­
wiada pow szechnem u życzen iu , którem u sp o d z ie ­
wamy się  stan ie  się zadość z obopólnem  zadow o­
leniem ; bo o ile nam w iadom o, pan Sobolew ski 
nietylko, że  je s t  specja listą , a le  jeszcze  zap ew n ił 
sobie pom oc z odpow iednio w ykszta łconych  nau­
czycie li. N a  pożytek  o g ó łu  życzym y obu stronom  
pow odzenia. X .

A R C I I E O L O G J A .
(Ciąg dalszy.)

N apisy  na kam ieniu i na trum nach uczą nas, 
że L udom iła  w dniu śm ierci 14 grudnia 1638  r. 
liczy ła  la t 43 , oraz, że  p rzeży ła  w zw iązku  
m ałżeńsk im  2 0  la t i 21  dni; z teg o  w ypływ a  
w niosek, iż się urodziła  w roku 1595 , a  p oślu b i­
ła  w r. 1618 m ając la t 2 3 , B ernarda Skrobeń- 
sk iego. Bernard znowu um arł d. 21 październ i­
ka 1645 r., a lubo zam ilczano, ile  podów czas 
m iał lat, przypuściw szy w szakże, iż m ógł być o 
la t 10 starszym  od żony, rod ziłb y  się  przeto o -  
koło roku 1585 , dalej żen iąc  s ię  r. 1618, m iałby  
la t 33, p rzeży ł jako w dow iec blizko la t 7 , zatem  
um ierając w roku 1645 d ożyłby  mniej w ięcej la t 
60. Z m ałżeń stw a  tego p ozosta ło  trzech  synów  
Skrbensk ich , których  im iona i w iek życia w cale  
nie są  podane, a dalsze przejścia i lo s tych że  zu ­
pełn ie  nam są ciem ne. To w szakże donoszą  nam  
jeszcze  napisy, że m ałżonkow ie pow yżsi w ciągu  
dw udziesto letn ich  zw iązków  m ałżeńsk ich  ży li z so ­
bą bogobojnie, w m iłości i zgod zie  przykładnej, 
lecz tęskn ota  za ojczyzną b y ła  przyczyn ą ich  
cierpień. P rzy tem  w szakże m usieli być je szcze  
zam ożnym i, k iedy ich w tak  ozdobnych i k o sz to ­
w nych trum nach pochow ano. Ż e religją  ch rze­
ścijańską w yznaw ali, o tem  św iadczą  w yjątk i 
z P ism a Ś w iętego  na ich trum nach i w yrazy na 
kam ieniu zam ieszczoue, brak a to li tam że szcze­
gółow ych  g o d e ł katolicyzm u i sty l szum ny na 
p łycie , sk łan iają  nas do wniosku należenia ich do 
jak ow ejś odnogi w iary C hrystusow ej.

W ystąp ien ie publiczne roku 1517 M arcina L u­
tra w W ittenbergu, prześladow an ie go przez w ła ­
dze zw ierzch n icze duchow ne i cyw ilne, a prote­
gow anie znow u i ukryw anie tegoż ze strony F ry­
deryka, E lek tora  sask iego , zjed n a ło  mu w ielu  
zw olenników , a w krótce potem  o g ło szon o  w roku  
1530  w yznanie, tak  zw an e A ugsbursk ie , inaczej 
protestauckiem  czy li ew angielickiern m ianow ane. 
Po śm ierci L utra r. 1546 zaszłej, pow staw ały  n o ­
we zap atryw an ia  się, a ztąd  i now e artyk u ły  
w iary. G łośnym  podów czas s ta ł się Jau K alwin  
(C hauvin), który d a ł początek  w yznaniu  H elw ec-  
kiem u, także reform ow anem , a pow szechnie k a l-  
w ińskiem  zw anem u, k tóre w k rain ie  polskiej na 
zyzn ą  rolę natrafiło .

Czechy przech ow ały  u sieb ie  jeszcze  szczą tk i 
g łośn ych  n iegd yś H u ssytów , p rzek szta łcon ych  na 
now ą sek tę, która zysk a ła  przychylność p rote­
stan tów , tem  w ięk szą  przez to , gdy przeciw ko  
zw olennikom  L utra i M elanchtona w alczyć się  
w zb ron iła . F erdynand I król C zeski, zagn iew any  
w ypędził ją  w roku 1547 z kraju , d a ły  jej w szak ­
że p rzy tu łek  P rusy  książęce i W ielko P olska. 
N azyw ano ich braćm i czesk im i, a takow i na 
zborze w Sandom ierzu  dnia 14 kw ietu ia  1570  r. 
odbytym , zjednoczyli s ię  z L utram i i K alw inam i 
polskim i. P ozosta li ich w spółw yznaw cy w C ze­
chach i M orawji, doczekali się  za rządów M axy- 
m iljana II pew nych swobód, a  że  m iasto F ulnek  
w M orawji uw ażali za g łów ną sw oją  siedzibę, 
przezw ano ich przeto braćmi m oraw skim i. R u­
dolf II n a d a ł im naw et w roku 1609  tak  zw aną  
kartę m ajesta tyczn ą  (M ajestats-B rief), zap ew n ia­
jącą  tym że w olne używ anie dzw onów  i publiczne  
kościelne śp iew y, co brat jego Maciej rów nież ro ­
ku 1611' za tw ierd ził. A liści k iedy C zesi p rze ­
ciwko F erdynandow i II królow i pow stali, w tedy  
Maciej I  cesarz niem iecki, co fn ą ł im kartę m aje­
sta tyczn ą . To w y w oła ło  sm utne za jśc ia  oraz bi­
tw y, i s ta ło  się  powodem do tak  zw anej trzy ­
dziesto letn iej wojny, po śm ierci M acieja w roku  
1619 rozpoczętej.

Czechy zaw arły  przym ierze z M orawianam i, 
Szlązakam i i Ł użyczanam i, a  pom ijając F erd y­
nanda, obrali królem  czeskim  F erdynanda V  E le ­
ktora palatynatu , wyznania reform ow anego, ro ­
dem N iem ca. A toli w walnej b itw ie pod Pragą, 
w dniu 8 listopada 1620  roku na B ia łe j górze  
stoczonej, g d z ie  się  szczególn iej M orawianie od­

zn aczyli i praw ie w szyscy w yginęli, w ojska c e ­
sarsk ie  zu p e łn e  od n io sły  zw ycięztw o. D n ia  21  
czerw ca  1621 r. w P radze cesarz Ferdynand II  
krw aw e ro zp o czą ł sądy, skutk iem  których m nó­
stw o znakom itych  osób z  protestan tów  pościnano, 
pow ieszano, w ielu  skazano na w ięzien ia , a  w szyst­
kim m ajątki pokonfiskow ano. C esarz p ostanow ił 
w ypędzić w szelk ich  ew angielik ów  z kraju i dobra  
ich na skarb pozabierać, m agnatom  ato li, k tórzy  
przeszli na kato licyzm , pozostaw iono połow ę m ie­
nia. O puściło  kraj 3 0 ,0 0 0  fam ilji rodow itych  
czesk ich , a m iędzy u iem i 1 ,088  szlacheck ich , i 
kilka m agnackich. Zalano C zechią n iem ieck im i 
urzędnikam i, zaczęto  się  w stydzić w łasnej m ow y, 
C zechy sta ły  się  prostą  prow incją n iem ieck iego  
państw a, i h istorja p rzesta ła  o nich mówić; po­
mimo tego  w ojna trzyd ziesto letn ia  nadal trw a ła .

P rzeb iegn ijm y teraz w krótkości, ja k ie  sk u tk i 
reform acja na P olskę w yw arła . K iedy w krajach  
ościennych  m ieczem  i ogniem  zm ien iających  w ia ­
rę prześladow ano, król Z ygm unt I w P o lsce  z a ­
ch ow ał śc is łą  to lerancją , a podżegany przeciw k o  
now ow iercom  odpow iedział: „D ozw ólcie  mi i nad  
k ozłam i panować!” w K rakow ie, gdy w spraw ie  
księdza A ndrzeja C zarnkow skiego stu d en ci przez  
niew łaściw y w yrok uczuli się pokrzyw dzonym i, 
zan uciw szy  śp iew  „ Ite  in orbern universum ,” op u ści­
li w szyscy  bez w yjątku akadem ją w roku 1 5 4 9 ,  
i rozeszli s ię  po N iem czech , tu d zież  C zech ach . 
S ta n isła w  O rzechow ski kanonik  przem yski, p o ją ł 
żonę; za  jeg o  przyk ład em  poszło  dw óch Opatów  
braci B ia łob rzesk ich . W roku 1555 od b ył się  
synod akato lików  w K oźm inie pod K aliszem , na 
którym  p o łączono s ię  z C zecham i w w yznaniu , a 
król Z ygm unt A u gu st sp rzyja ł now ow iercom . 
W czasie  bezkrólew ia uchw alono roku 1573  a ż e ­
by dla różności wiar krw i nie przelew ać. S te fan  
B atory  nie dop u szcza ł prześladow ań relig ijn ych , 
na w szelk ie  zaś w tym  w zględzie podszepty o d ­
zyw ał się, że: „jako król panuje nad ludem , a nie  
nad sum ieniam i.” Z m ien iła  się atoli is to ta  r z e ­
czy za rządów  Z ygm unta III oddanego T o w a r z y ­
stw u przez kardynała  S tan isław a  H ozyusza do 
P olsk i około  roku 1565 sprow adzonem u, i u p o ­
w szechniać się  z a czę ła  nazw a „D yssyd en tów ” . Na  
prośby cesarza n iem ieck iego  F erdynanda II, w y ­
s ła ł  ten że Zygm unt roku 1619  w pom oc N iem ­
com  przeciw ko różuow iercom  hufiec L issow czy-  
ków zw innyeh  i odw ażnych, k tórzy p rzelo ty  sw o­
je  w S zlązk u , C zechach i w W ęgrzech  rab u n k iem  
i pożogam i' n ap iętnow ali. (D . n .)

Sprawozdanie targowe.
Toruń 2 3  sierpnia. 

(B ank  kredytow y D onim irski, K ałk stein , Ł y-  
skow ski i S p ó łk a ). Po k ilk u  tygodniach  dość  
trw ałej pogody gospodarze nasi praw ie w szystk o  
już zebrali, niem niej praw ie w ca łych  N iem czech  
tegoroczne żniw a należy uw ażać za skończone.

W e F rancji przy sprzyjającej p ogod zie  żn iw a  
są  na u kończen iu .

W  A nglji zaś są  dop iero w p e łn y m  b iegu  i 
dlatego  g łów n ie  tam tejszy  stan p ow ietrza  in tere ­
sow ać nas będ zie .

Jakkolw iek  p ó łn ocna E uropa m ia ła  lep sze  zb io ­
ry ja k  południow a, to  jed n ak  te  sam e z łe  w y­
k sz ta łcen ie  ziarna pszen icy , dużo w yrostu  i o b sa ­
dy je s t  ogó ln ą  cech ą  pszen icy, n iety lko  europej­
sk ich , ale i am erykańsk ich  zbiorów .

R ów nie jęczm ień  i ow ies u ie osobliw ej b ędzie  
kondycji; n atom iast ga tu n ek  .tegorocznego  ży ta  
po w iększej częśc i nie pozostaw i nic do życzen ia . 
Co do ilośc i, to  pom im o braku dok ładnych  ra ­
portów  zdaje się  nie u legać kw estji, że  te g o r o c z ­
ny ogólny zbiór w najlepszym  razie za led w ie  ś r e ­
dnio w ypadnie.

Sum ując przeto  pow yższe dom niem yw ania , t e ­
goroczny handel zbożow y ma siln ą  p od staw ę ła ­
tw ego  i dobrego zbytu , gdyż praw dziw a potrzeba  
prędzej czy  później musi się k on ieczn ie  w ykazać, 
a u siłow an ia  spekulacji do obniżenia cen n ie mo­
gą  mieć tej s iły , jak w roku zesz ły m . P rzed e-  
w szystk iem  jednak zesz ło ro czn a  pszen ica  jak o  
zn aczn ie lepsza od tegoroczn ej w krótce zap ew ne  
będzie w targu poszukiw ana i dobrze p łacona. 
Zapasy je j w A nglji są  w iele m niejsze jak  we 
Francji, A m eryka zaś, która przed m iesiącem  
jeszcze  posiadała  bardzo znaczn e, w osta tn ich  
tygodniach ty le  ek sp ortow a ła , ż e  w dniu 2 b. m. 
na śp ichrzach N ew -Y o rsk ich  leża ło  ju ż  tylko  
2 6 8 ,5 5 9  B u sh els , że  zaś w dniu 3 sierpn ia  r. z- 
było  1 ,991 ,618  B u sh els , przeto  z tej strony nio 
należy w yglądać w ie lk iego  zasiłk u .



Chwilowo jednak targi zbożowe zawsze jeszcze 
są niezdecydowane, i kontentując sig zaspokoje­
niem chwilowej potrzeby, wszystkie giełdy wycze­
kujące zajęły stanowisko, tak, że przewyżka po­
daży sprowadza zniżkę.

A to też ostatni tydzień pod naciskiem więk­
szych dowozów przyniósł nam blizko 10 marek 
straty na 2,000 fnt. pszenicy; taka zniżka nie 
leży przeto w uwzględnieniu całego perjodu po­
trzeby, lecz tylko w chwilowej rachubie, opartej 
na dobrej pogodzie w Anglji i większych dowo­
zach, — bynajmniej zaś nie przesądza przyszło­
ści targów, które, jak powiadamy, powinny mieć 
pomyślną dla kupca dążność.

Przegląd polityczny.

W przedmiocie rozpoczętej w Konstantynopolu 
akcji dyplomatycznej „w uzupełnieniu i wyjaśnie­
niu dotychczasowych wiadomości,” donoszą obe­
cnie ze źródeł urzędowych z Konstantynopola, że 
trzy północne mocarstwa o tyle tylko ofiarowały 
swoje usługi Porcie, że konsulowie i delegowani 
ad hoc owych państw mają udać się na miejsce 
powstania, aby skłonić chrześcijan, którzy chwy­
cili za oręż do sformułowania< swoich życzeń po 
uprzedniem zawieszeniu kroków nieprzyjacielskich, o- 
raz do wejścia w układy z mającemi się wyzna­
czyć do tego tureckiemi komisarzami. Zarazem 
konsulowie zapęwnić mają powstańców, że mo­
carstwa poprą u Porty słuszne żądania ludności 
chrześcijańskiej. Do tego kroku trzech mocarstw 
północnych, jak to już wiadomo z poprzednich 
doniesień Konstantynopola, „przyłączyły się jesz­
cze i inne państwa, które podpisały trak tat pa- 
ryzki.” Tymczasem jednak obiedwie strony nie 

I myślą jeszcze o zawieszeniu kroków nieprzyjaciel­
skich. Każda ze stron walczących stara się od­
nieść tyle korzyści, ile tylko się da, zauim przyj­
dzie do zawieszenia broni, aby w chwili popro­
wadzenia linji demarkacyjnej, i następnie przy 
ostatecznem zawieraniu układów, (przy których 
korzyści, jakie każda ze stron odniosła, brane 
będą na uwagę,) znaleźć się w jaknajlepszem po­
łożeniu.

W samej Hercogowinie starają się o to, aby 
jaknnjwiększą przestrzeń kraju odebrać z rąk tu ­
reckich, i dlatego zdobywają o ile mogą najwię­
cej owych rozsianych gęsto po całej Hercogowi­
nie blokhauzów i strażnic, źle uzbrojonych, nie 
zaopatrzonych dostatecznie w prowiant, a często 
niemających załogi więcej nad sześciu ludzi. Za­
mierzonego zdobycia siłą Trebini zaniechali w na­
dziei, że brak żywności i amunicji, i tak niedłu 
go zmusi załogę do dobrowolnego złożenia broni 
i poddania się.

Według urzędowego telegramu generała Mar­
tinez Campos, zaproponowali naczelnicy karli- 
stowscy wydanie fortu Sea d’Urgel z warunkiem 
wolnego wyjścia garnizonu. Campos odrzucił te 
żądanie, układy trwają jeszcze.

O g ł o s z e n i a .
Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 

Zawiadamiam chęć kupna mających, że w rynku 
obok odwachu d. 22 sierpnia (3 września) od 
godz. 10 rano sprzedawać będę przez publiczną 
in plus licytację płócienka wyrobu krajowego 
w sztukach i kawałkach, różnego koloru łokci 
1167. Henryk Muller. (511)

Czyniąc zadość wielolicznie objawionym życzeniom 
publiczności,

MOTTORA
Spółki Kolportacyjno-Kslęgarskiej
wraz z czytelnią publiczną i biblioteką po ś. p. 
Gowarzewskim, w komis do rozprzedaży powie­
rzoną, przeniesioną została z ul. Łaziennej na 
ul. Poprzeczno-Warszawską wprost handlu win p. 
Wartskiego. (509-3-1)

' Dominium Siedlemin pod Jarocinem w W. Ki* 
Pozn. sprzedawać będzie 15 września o god. U  
rano przez licytację:
11 GO sztuk młodocianego bydł*G 
8) 90 szt. trzechletnich koni;
3 )  9 0 0  s k o p ó w  o p a s o w y c h ;
I j  3 0  t r y k ó w  K a m b o u i l l e t  N e g r  

z  N e g r e t t l  z a r o d o w e j ,  o w c z a r ń 1 
B o r e k ;

5 )  t r z y  b y c z k i  o l d e m b u r g s k i e ;
G J  O g i e r  l f o r k s c h l r c  m ł o d y  i  r o s ły *
(508-3-1) Zarząd Dominium Siedlemin.

Mam zaszczyt zawiadomić
__________sz. Rodziców i O piekunów ,________

jiż otrzymawszy pozwolenie władzy szkolnej u- 
trzymywania na stancji uczniów gimnazjum męz- 
kiego, przyjmuję takowych z początkiem roku 
szkolnego z zapewnieniem troskliwej opieki tu- 

; dzież bezpłatnych korepetycji przy powszechnem 
użyciu języka ruskiego. Mieszkam przy ulicy 
Stawiszyńskiej w domu po-bernardyńskim od po- 

idwórza ua górze.
Dama klassowa gimnazjum żeńskiego 

(510) li. StepanoiT.

I ł At OGROT)  NTK
^w wyższej sztuce ogrodownictwa uzdolniouy, bę- 
jdący jeszcze dotychczas w wielkich dobrach w kon- 
dycyi, przytem najlepsze posiadający rekomenda­
cje, poszukuje m iejsca od 1 października r. b. 
Bliższa wiadomość u właściciela domu Nr 495 
przy moście Stawiszyńskim w Kaliszu. (505-2-1)

O L I  W A
i w szelkie przyrządy dla maszyn do szycia
dostać można w zakładzie zegarmistrzowskim

E .  F u l d c
przy ulicy Warszawskiej.

W temże zakładzie potrzebny jest uczeń.
(499-3-2)

W Przespolewie Pańskiem, za stacją poczto^ 
Gekowem, jest do sprzedania

drzewa sosnowego
suchego siąg 4 0 0  na miarę reńską, po cenie 
umiarkowanej. Takowe może być sprzedane c zy  
stkowo lub ryczałtem i osoby chęć kupna mają” 
ce mogą się każdego czasu zgłosić na miejscu-

(503)

Niżej podpisana założyła t r z y  m a '  
g j ę  i prosi łaskawie przysyłać bielizn? 

do maglowania, za godyinę płaci się po kop. 
Mieszkanie w dawnym browarze p. Weigta na® 
rzeką Nr 305. R o z a l j a  L a n g e .

Tamże jest chłopiec lat 15 mający, który chce 
wstąpić do terminu. (507)

N a u c z y c ie l
posiadający stosowne kwalifikacje, oraz pozwolę' 
nie Władzy, poszukuje miejsca. Bliższą wiado­
mość powziąść można w Kantorze Wydawcy „Ka- 
liszanina.” (515)

W dominium Chocim pod Dobrą 0(* 
1-go września r. b. będzie na sprzeda* 

sztuk t r y k ó w  rassy Rambouillpt 
2 i półrocznych i 1 i półrocznych, pochodzących 
z zarodowej owczarni „Eldena,“ po cenie przy' 
stępnej. Wiadomość na miejscu. (494—2-2)

I

Korrespondencja Redakcji.

Panu B. Podziękowanie Nauczyciela za książkę 
ofiarowaną uczniowi H. B. przez p. I. K. może 
być umieszczone tylko za właściwą opłatą.

Panu H. B. Tarczyńskiemu w Warszawie. Z li­
stów Pańskich wnosimy, iż wysyłany Panu ztąd 
najregularniej od bieżącego kwartału egzemplarz 
nie dochodzi Pana. Racz pan sprawdzić tę oko­
liczność w expedycji Gazet w Warszawie i nam 
o rezultacie donieść. Ostatnia korrespondencja 
Pańska w przyszłym numerze pomieszczoną będzie.

Koncert benefisowy
We środę 1 września o godzinie 5 przed 

cukiernią p. Schmidta w parku miejskim odbg' 
dzie się wielki nadzwyczajny kod' 
cert na korzyść kapelmistrza 5-0 huzarskiej0 
pułku p. Nitschnerr. Wejście kop. 20. Bod?1' 
sany ma zaszczyt na ten koncert sz. Publiczno^0 

I  ”  _ " ~ najuprzejmiej zaprosić.Wieś Gac-Wartska <5U> e. *it«cimer.
rozgległości około włók 16 w większej połowie ■■■— — — — —  
ziemi pszennej, w tym łąki wybornej mórg 32, 
z inwentarzem żywym: owiec 620, koni 16, wo­
łów 8, krów 10, i martwym, nadkompletnym.
Budynki, a mianowicie owczarnia, stajnie, obory, 
stodoły nowopobudowane, dwór, oficyna, wiatrak, 
rnłyno 2, czworaków 2, w średnim stanie, od 
m. Warty i Błaszek po wiorst 6, a od szosy ka- 
lisko-sieradzkiej wiorst 3,—każdego czasu do na­
bycia, lub rozkolonizowania. Bliższe wiadomo­
ści na miejscu. (506-3-1)

Dominium Zlotniki 
 Wielkie
ma na sprzedaż (Stadników 3. po krowach 
oldenburgskich i stadniku angielskim Schorthorn 
stadniki te zdatne do użycia. J a ł o w i c  3 ,  
w 3-im roku. O g i e r a  karego w 4-ym roku 

perszerona i k l a c z e  9 ,  
f j jd ra p y  w 4-ym roku. W ołów  4, 
aŁ saafca zdatnych do pługa.

(489-4-4)

Kurs Giełdy w a rszaw sk ie j.
Dnia W  sierpnia 1875 r.

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł o ń c a  
W schód j Zachód

D n 
Długość

i a 
Ubyło

K s i ę ż y c a  
Wschód j Zachód

31 sierpień wtorek
1 wrzesień środa
2 „  czwartek

t
5
5

m.
11 r.

\l ” ** «
6
6

m.
49 w.
V ”45 „

13
13
13

m.
38
35
31

3
3

m.
0
3
1

we dnie

i 
WJ 

JP 
J

m.
11 w
S2”
31 „

Monety t papiery.
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9 3 1 70 93 40

82 10 82 40
100 — 99
235 — 229
235 — 229

88 — —
15 -

156 75
118 75 118

107 50 106 2°

W artość kup. odL. Z. od rs . 100 k. 12§ 
„ „  « nowych „ k . 90 ̂
»  »  ” Likwida. „ „ 95§

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 ta. .
Pary i: 300 franków 10 d. . . .
W iedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. 3 ra. . . .

,, „ „ a vista

107 85 107
11 29

87 30 —
91 20 *"'
—*

Redaktor, « l. M i ł k ó w s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Eindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


